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Ż O Ł N I E R Z E !
G dy na niebie zabłyska p ierw sza gw iazda w wigilijny w ieczór, 

ludzie sk ładają  sobie życzenia.
Pragnę by w  tyra dniu do życzeń W aszych bliskich i moje się 

dołączyły.
Żołnierze i podkom endni Ziemi C zerw ieńskiej! Życzę W am  i pragnę 

tego, byście nadal, jak dotychczas krzepili i umacniali w sobie 
zasadnicze żołnierskie cnoty: karność, oddanie spraw ie i gotow ość do 
ofiar. Niech serca W asze zaw sze w ypełnia odw aga.

Żołnierze Ziemi C zerw ieńskiej, nieznani mi z nazw iska ani z oblicza, 
W y z oddziałów  bojow ych, z nad maszyn drukarskich, że służby 
kolporterów , — wielkimi krokam i zbliża się do nas dzień, w którym 
na rozkaz chwycicie za  broń, by silnymi dłońm i w yw alczyć-w olność 
TEJ, CO NIE ZGINĘŁA. Bądźcie więc gotow i.

T ego W am życzy 
K o m e n d a n t  Z i e m i  C z e r w i  e ń s k i e j

B Ó G  S I Ę  R O D Z  I...
...Po mlecznej drodze' idzie K toś Maleńki, 
kto się M atczynej trzym ając sukienki, 
chce się uśm iechać do gw iazd i do ludzi, 
lecz  Mu się uśm iech na usteczkach studzi, 
bo nagle w szyscy w strzęśli się pospołu 
od huku, który ich doszed ł z  padołów ...
W ięc w zięła  M atka Syneczka na ręce 
i zbiegła szybko, by kres przeciąć męce, 
bo czas już nadszedł...
Ale gdziekolw iek obróciła głow ę 
w szędzie sunęły potw ory stalow e, 
śm ierć sz ła  za  czołgiem, jak rolnik za pługiem...
Na zgliszczach do szczętu  poburzonych gniazd 
moc się w łóczyła  czarna i bez  gwiazd.
Szepnęła M atka Boska, topiąc w zrok w  przestw orzach: 
czem że jes t T w oje piekło w obec ziemi, — Boże!
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Więc odwróciła oczy Matka Boża 
i skryła Dziecię w strwożonych ramionach, 
mijała wojska i wojska ze stali,
...nikt Jej nie poznał...

więc z trudem szła dalej, 
a gdy Jej nogi ugięły się w męce. 
naraz Ją jakieś podtrzymały ręce, 
w tw arz czyjeś oczy zaglądnęły czule 
i ktoś zawołał —

ty ratuj Dziecię, ja wezmę Matulę. — 
...Poznała Matka Boska! Zrozumiała gwarę 
Polskie Ją wojsko przyjęło w gościnę, 
najczystsze serca poznały Dziecinę 
i otoczyły miłowania czarem.
Wszyscy w koło nich przysiedli na skraju 
i jęli pytać wszyscy naraz prawie —
— Jakie są wieści?

— Co się dzieje w kraju?
— Czy sił im starczy?

Czy śnieg jest w W arszawie?
-.czy długo jeszcze...
Spojrzała Matka w twarze temu wojsku 
i rzekła cicho —

jak czerw — tęsknota wasze serca toczv 
a im gorące łzy spłynęły z oczu, 
bo Matka Boża mówiła — po polsku.
Lecz zaraz któryś poderwał się z kolan 
i rzekł kryjąc łzy płynące jak woda,

Ja samolotem — Jezu — jeśli wola — 
w niebo polecę — i Bogu Cię oddam.

A na to wszyscy porwali się z klęczek 
i wyciągnęli ku Dzieciątku ręce,
— Nie słuchaj Jezu —

wołali z rozpaczą,
Do Polski z nami — do Polski powracaj! —

—Podniosła Matka Dziecię. -— Krzyż połowy 
narzucił cień na płowe jego włoski ■— 
i błogosławił Jezus pochylone głowy 
na sławę, na wolność, na powrót do Polski.
—i za9zemrała kolenda jak pacierz,
obcy wiatr w tór jej podał i poniósł ją dalej,
a razem z wojskiem Najświętsza śpiewała ją Macierz — '
i tak idąc do Polski społem ją śpiewali...

...Podnieś rękę Boże Dziecię...
Błogosław Ojczyznę miłą... _

Grudzień, 1942 r.
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W  WIGILIĘ PRZY CHOINCE
Boże N arodzenie je s t najpiękniejszym  św iętem  roku. Owiewa je 

tajem nicze misterium Narodzin Boga, oprom ienia czas w czesnej zimy 
i św ieżego śniegu, p rzepełnia łagodne w esele ludow ej kolendy. Boże 
N arodzenie je s t św iętem  miłości, pokoju i ludzi dobrej woli.

Św ięta obecne są  dla nas czw artym i w  ciągu w ojny. W  bezlitosnej 
w alce o życie, w nieszczęściu i w ytężeniu w szystkich sił dla zw y­
cięstw a, stw ardnieliśm y, jak  stal. Dawno, zby t daw no już tem u był 
pokój i by ła  miłość. Od la t uczymy się w ojny i nienawiści. Przyszli 
do nas ze w schodu i zachodu ludzie z łej woli i zapomnieliśm y już
0 posłannictw ie trzech m ędrców  pod  jasną gw iazdą betleem ską. 
Zdław iliśm y w sobie polską tęskno tę  za  m iłością człow ieka do czło­
wieka, za  łagodnym  spokojem  w ieczorów  pod  lipą, za dobrym zaufa­
niem do dobrych ludzi. M łoty klęsk wykuły nam w okół serc tw ardy
1 zimny pancerz na kow adle nieszczęścia. Zobojętnieliśm y na z łą  dolę, 
na łzy i cierpienia, na śm ierć i grozę, na piękno naw et. Walczymy 
o istnienie narodu i wolność nas w szystkich. W te j w alce me ma zbyt 
wiele m iejsca na w zruszenie. . . . , , .

Ale oto nadchodzą Św ięta i czar godziny pierw szej gw iazdy k ła: 
dzie się na wigilijnym stole. W  te j chwili w  całej Polsce odpraw i 
się wielki ak t głębokiej wiary, jakieś religijne polskie jasła. W szędzie 
jes t siano pod  białym obrusem , jasnow łosy anioł u w ierzchołka 
choinki i op ła tek  w palcach, drżących w rzew ności. D usza słow iań­
skich P iastów  jes t w  tym tkliwym obchodzie. Rodziny ciepłym krę­
giem zam ykają się w okół stołu. Pokój boży rozlew a się nojme naw et 
na bydlątka w stajni. Nie spływ a jedynie na ludzi złej woli pod 
c z a r n y m  sztandarem  sw astyki. W tedy ludzie dobrej woli zyczą sobie

s a m e  cz-cu ia .  , .
Św ięto miłości, pokoju i ludzi dobrej woli. Sprow adzi nam ono 

nn usta życzenia bv umeczonei ludzkości daną by ła  znów miłość,
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Ogniem i żelazem  w ypalić trzeba  zło, by ciche i 9łodkie św ięta  N a­
rodzin Syna Bożego, który  odkupił św iat, te  św ięta, k tóre nadejdą 
kiedyś, były napraw dę wielkim obchodem  miłości Człowieczej i bo ­
żego pokoju, k tóre ogarną św iat.

POWSZECHNY OBOWIĄZEK WALKI CYWILNEJ 

O d e z w a
N aród Polski z bezprzykładnym  bohaterstw em  walczy od przeszło  

trzech  la t z terrorem  germańskim, który sta je  się coraz bardziej m a­
sow ym  i przybiera coraz bardziej barbarzyńskie formy.

Podejm ow ana przez spo łeczeństw o polskie w różnych kierunkach 
akcja sam oobrony wym aga koordynacji i jednolitego kierownictw a. 
U stanow ione w  Kraju przez  Rząd Rzplitej czynniki cywilne i w ojskow e 
pow ołały  w  swoim czasie do życia, jako podw ładny sobie organ, 
K ierownictwo W alki Cywilnej. Ma ono na celu ujęcie inicjatywy i akcji 
społecznej w  pew ien system  organizacyjny.

W  zw iązku z pow yższym  w z y w a m  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  d o  c a ł k o w i t e g o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  s i ę  
Z a r z ą d z e n i o m ,  o ś w i a d c z e n i o m  i w e z w a n i o m  K i e ­
r o w n i c t w a  W a l k i  C y w i l n e j .  Każdy obyw atel polski, prócz 
w spom nianego obow iązku posłuszeństw a, winien nadto starać  się 
o jaknajszybsze r o z p o w s z e c h n i a n i e  tych zarządzeń, ośw iad­
czeń i w ezw ań, komunikując je sw em u otoczeniu w  każdy możliwy 
sposób, a p rzede  w szystkiem  ustnie.

W z y w a m  pozatem  w s z y s t k i e  o r g a n i z a c j e  n i e p o d l e ­
g ł o ś c i o w e ,  polityczne i społeczne, by w swych w ew nętrznych 
zarządzeniach, rozkazach czy okólnikach, um ieszczały w szystkie za­
rządzenia, ośw iadczenia i w ezwania KWC ew entualnie w  istotnem  
streszczeniu, zalecając przy tym swym członkom  całkow ite, w obec 
nich posłuszeństw o.

Ż ą d a m  w r e s z c i e  o d  r e d a k c y j  p r a s y  n i e p o d l e "  
g ł o ś c i o w e j ,  k tóra  to  prasa w w arunkach okupacyjnych winna się 
stać głów nym  i stałym  pośrednikiem  m iędzy mną i mymi organami 
a spo łeczeństw em  polskim, by w całości — a jeśli na to  nie pozw olą 
w zględy redakcyjne — to w. każdym razie w istotnym  streszczeniu 
podaw ała  w szystko, co do KWC przychodzi.

Uchylanie się od w spom nianego obow iązku b ę d z i e  u w a ż a n e  
z a  w y r a z n e g a t y w n e g o s t o s u n k u  do idei ujednolicenia 
walki cywilnej, p row adzonej p rzez  spo łeczeństw o polskie.

Niech zatem  każdy Polak  stanie się ogniwem w sieci łączności; ' 
pokryw ającej cały teren  Polski okupow anej. Niech każdy Polak stanie 
natychm iast na froncie walki cywilnej, by staw ić czoło w rogowi 
w sposób jednolity i zorganizow any, zanim front walki cywilnej 
zmieni się na zbrojny.

P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  
R z ą d u  R z p l i t e j  P o l s k i e j
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S T Y L  L W O W A
M inął listopad, osobliw y m iesiąc Polski, miesiąc lwowski. Minął 

czw arty' listopad niewoli, pełnej ciemności i najgłębszych upokorzeń, 
jakie przeżyw ał kiedykolw iek jakikolwiek naród. Był to  jednak zara­
zem pierw szy z listopadów  od la t cz te rech ,k tó ry  przyniósł nam g łę­
bokie radości i pokazał mocne zdarzenia podnoszące naszą nadzieję 
ku pew ności zw ycięstw a. Zanim przyjdzie radosny  czas Narodzin, 
obróćm y się w stecz i zróbm y krótki rachunek sumienia.

Przesziiśm y dw a la ta  ciężkiej inw azji bolszew ickiej. W yw róciła 
ona w szystko do góry nogami, w yw iozła nasz elem ent bojow y na 
Sybiry i Kazachstany, zniszczyła nas gospodarczo, depraw ow ała m ło­
dzież, p róbow ała złam ać i przefasonow ać duszę poiską, odbierając 
jej w szystkie tradycyjne jej w alory. Przyszli Niemcy z całym ap ara­
tem  planow ego w yniszczania polskości. T ow arzyszą im w charak te­
rze usłużnych pomocników sąsiedzi nasi, którzy za miskę kiepskiej 
soczew icy sp rzedają  sw oją przyszłość.

Ciężkie to  są  terminy! Nie w iadom o czv Niemiec, Anglik, W łoch, 
poddany tym straszliw ym  próbom , potrafiłby się ostać, czy zacho­
w ałby  jeszcze charakter narodow y, ducha oporu i w iarę w ludzkość. 
My zahartow aliśm y się już nieco... T rzym a nas myśl o prom etejskiej 
p rzeszłości naszego narodu i o wielkiej jego przyszłości. T rzym a nas 
w iara w posłannictw o Narodu Polskiego, polegające na urzeczy­
w istnianiu ideału w olności, honoru, spraw iedliw ości i szacunku dla 
w artości ludzkich. To w szystko, co spraw ia, że „Polska jes t natchnie­
niem narodów ".

W szyscy jesteśm y żołnierzam i W ielkiej Spraw y. Zarow no na p o ­
sterunku w ojskowym  jak i w pracy cywilnej. Nie tylko w  św ięto ale 
i na codzień, z godziny na godzinę. Przypom nijm y sobie te  obo­
wiązki codzienne, jeśli chcemy mieć w przyszłości praw o do imienia 
żołnierzy Polski W alczącej.

Musimy pom agać wszystkiem u, co prow adzi do biologicznego oca­
lenia i utrzym ania gatunku polskiego, który w rogow ie chcą zniszczyć. 
Pam iętać szczególnie o m aterialnej i moralnej pomocy dla dzieci 
i m łodzieży.

Należy pom agać organizacjom opiekuńczym, w glądając w ich prace, 
kontrolow ać i w ytykać gdy trzeba, ale nie szerzyć destrukcji przez 
obm ow ę i p lo tkarstw o. Pom agać potrzebującym  w e w łasnym  zakresie. 
Każda ofiara pieniężna, każda łyżka straw y jest czynem, od ktorego 
spełnienia nie wolno się uchylić. Apelujemy szczególnie do tych, 
którzy jeszcze mają i mogą. Obowiązkiem ich jes t św iadczyć i dawać.

Pam iętać o jeńcach, przebyw ających już tak  długo na dalekiej 
obczyźnie. Z żera ich tęsknota , dokuczają braki m aterialne. W inniśmy 
im pomoc, znak życia a choćby tylko pozdrow ienie z kraju.

Nie zapominać o w ięźniach politycznych, o tych żołnierzach walki 
podziem nej, w yrw anych przez  w roga z naszych szeregów . Niech myśl 
o zbiorow ej, zgodnej postaw ie społeczeństw a słodzi im ich ciężki los.

Czasem pochw alam y cicho te  czy inne m etody okupanta w sto ­
sunku do pew nych grup ludności. T ak  nie wolno! Nie w olno to lero­
w ać przenikania pierw iastków  ideologicznych Trzeciej Rzeszy do
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psychiki spo łeczeństw a polskiego. Tym bardziej, że w róg gotów  jutro 
te  sam e m etody zw rócić przeciw  nam. Polskie metody postępow ania 
s to ją  w  diam etralnej sprzeczności z brutalizm em  pruskim!

Nie popierać w idow isk o r g a n i z o w a n y c h  przez w roga. T eatry  i kma 
pozostaw ić tym, dla których są  przeznaczone: dla Niemców i tzw , 
sprzym ierzonych. Sporo grzechów  ma tu  na sumieniu nasza młodzież, 
pchająca się tłum nie do kin.
• Przypatrzcie  się dobrze naszym  w ystaw om  sklepowym  i w itrynom  
fotograficznym. Za dużo tam i niepotrzebnie obcego śmiecia. Za dużo 
chęci schlebiania w rogow i port; etami, portrecikam i i obrazkami, obra- 
żającymi nasze uczucia. . Zachow ać godność i tak t! mieć więcej 
choćby kupieckiego wy czucia chwili i przem ian idących.

. Przeciw działać usilnie na każdym  kroku dezorganizacji frontu w e­
w nętrznego, sporom  i nieporozumieniom między Polakami. Niecn 
tryumfu e zasada : „Polak Polakow i b ra tem “. W domu, w biurze, na 
ulicy, w tram w aju, w szędzie. Uprzejm ość, życzliwość, szczere serce 
dla swoich. Unikać śm ieszne j i jaskraw ej uprzejmością w obec wroga.

Żyjemy , w okresie ofiar i żałoby. Nie ma dnia, nie ma godziny, 
w- którejby nie ginął jakiś nasz ' nieznany żołn ierz w więzieniu,

. w  obozie koncentracyjnym  czy na obczyźnie. T o nie pora radości, 
w esela, zabaw  i l.bacji. Należy zachow ać w łaściw y ton, w łaściwy

■ styl naszych czasów , . . . . . .  .
Ń a.tych  w szystkich, • którym przypadły  w udziale jakieś zadania 

kierownicze spoczyw a podw ójna odpow iedzialność. Są oni gwiazdami, 
w  ciemnościach. Miisżą oni być dla m łodszych .i słabych źródłam i 
energii. ipp rzyk ładem ., . . . . .

M iasto nasze słynęło niegdyś, w. Polsce z humoru, fantazji i niefra­
sobliwej piosenki. N adeszły inne czasy. T e wym agają od nas C h a -  

; r a k  t e r u .  i R e z o l u c j i .  Na frontonie naszego-C m entarza Chwały 
widnieją te  słow a: :„Mortui sunt ut liberi vivam us“. Polegli, abyśm y 
wolni mogli żyć. Ten napis pełen groźnej pow agi, przem aw ia do 
każdego lwow ianina, dó każdego Polaka, do każdego człowieka, 
.którem u spraw y ludzkie nie-Są obce. C zytają go żołnierze, któryc.i 
w ojna rzuciła w  nasze strony, W łosi, W ęgrzy, Słowacy, Rumuni, po ­
czynają go. rozum ieć-naw et Niemcy, o ile należą do istot, którym to 
co ludzkie nie je s t 'o b c e . Uczą się miłości kraju rodzinnego, uczą się 
gotowości obrony progu ddmo.ve.go na tym najpiękniejszym cm entarzu

■ św iata. Rozumieją, że są w PóLce, że cześć, k tórą o d d a je .s ię  zm ar­
łym jes t miarą kultury żywych.

Ale ten napis zobow iązuje. Bo los um arłych jes t w żywych ręku,.. 
Polegli żądają od" nas t eh sam ych , cnót, za które dali-głowę.: w ier­
ności d la  Polski, cna akteru , .czujności i m ęstw a. W alka o PoLkę, 
k tórej'pom nikiem  je s t 'C m e n ta rz  Obrońców to  Wieczny s ty l  Lwowa. 
Styl, k tórem u ML.śto zaw sze w ierne nie chce 1 nie może zadać kłamu.

PRZEGLĄD ZDARZENI POLITYCZNYCH
Niemcy, w  sytuacji jaka się ostatnio w ytw orzyła na frontach 

i. w  polityce w idzą jedyną dla siebie szansę w rachubach na .niezgody 
ęaiędzy sprzym ierzonym i. Sądzą oni, że czas i b ieg w ypadków  przy-
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niesie wiele zagadnień, które dadzą powód do poważnych tarć mię­
dzy aliantami, a te pozwolą Niemcom uzyskać .wobec każdego 
z aliantów z osobna silną pozycje. Prawa niemiecka poświęca sporo 
uwagi i miejsca sprawom między uli -nta i, rozdmuchując do wielkich 
rozmiarów różnice zdań między aliantami np. w sprawie admirała 
Darlana. Wydaje się jednak pewnym żs alianci sami ze w zględów  
natury politycznej dzielą między SieoiC pe.vne niemiłe a konieczne 
funkcje. Służy to celom polityki wewnętrznej a równocześnie w ni­
czym nie narusza doskonałej zmowy kierowników państw. Tak było  
z rzekomym zatargiem o drugi front, tak jest i w  sprawie Darlaha. 
Amerykanom pozostawiono tym razem niemiłą czynność paktowania 
dla praktycznych celów z admirałem, który b }ł współpracownikiem  
Lavala. Anglia natomiast zgarnia moralny zysk popierania dzielnego 
de GaullVa. W rezultacie obie Francje mają swych potężnych orę­
downików a wojna szybko toczy się dalej. O to przecież t lico chodzi.

Churchill w ystosow ał orędzie do ludów Daleidego Wschodu będą­
cych pod okupacją japońską. Burza, która kieru,e się ku Włochom  
przejdzie w swoim czasie nad japonię. japończycy zostaną wyrzuceni 
że wszystkich zajętych terytoriów.

POŁOŻENIE WOJSKOWE 
zestawione dnia 14. XII 42 r.

I. Na froncie wschodnim Niemcy przeprowadzili w ubiegłym ty­
godniu silnB przeciwnatarcia celem powstrzymania ofenzywy sow ieci 
kie}. Przeciwnatarcie, w rejonie Stalingradu nie uwolniło jednak od­
ciętej i otoczonej tam armii niemieckiej. Natomiast na froncie środko­
wym wojska sowieckie zostały zatrzymane.

W ydaje się że równowaga sił została osiągnięta przez ściągnięcie 
jednostek niemieckich ze spokojnych odcinków frontu. Co do otoczo­
nej armii pod Stalingradem to sądzić trzeba, że. posiada ona dosta­
tecznie zaopatrzone magazyny, by móc bronić się przez szereg ty­
godni. Ogólne straty niemieckie na froncie Stalingradżkim i na froncie 
środkowym wynoszą za okres od 19 listopada do 11 grudnia 169.000 
zabitych i rannych, 75.000 w niewoli, 2.764 czołgi zdobyte, lub znisz­
czone, 4,200 dział oraz 832 samoloty, w 'tym  352 transportowce. Są to  
straty bardzo poważne, które nlogą mieć duży wpływ na los dalszych 
zmagań na wschodzie.

Ii. Na. froncie zachodnim trwa normalna działalność silnych eskadr 
bombowych, atakujących cele przemysłowe i komunikacyjne.^Ze strony 
niemieckiej brak najmniejszego- nawet „nalotu odwetowego".

.1:1. W  Afryce dobiegają końca, przygotowania do nowej ofenzywy 
sprzymierzonych.

W Libii dnia 13: grudnia silne br tyjskie oddziały rozpoznawcze 
z łam ały; opór ' wysuniętych czat niemieckich, i zepchnęły je z pod 
A l A g h i ia  na zachód. Wydaje się, że przygotowania 8 Armii Bry­
tyjskiej do. natarcia są już ukończone i że będzie mogła ona wkrótce 
przystąpić do dalszej ofenzywy. Prawdopodobnie jednak rozpoczęcie 
a.,c,i jest zależne ód terminu gotow ości bojowej w Tunisie.

Wf Tunisie front przebiega w kształcie podkowy, od morza, około
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50 kilom etrów  od Bizet ty , poprzez M ateur, T ebourbę, w zdłuż rzeki 
M edjerda do M edjez-al-Bab i dalej na południe. N arazie trw aja  tu 
walki w rejonie M ateur, T ebourba i M edjez-al-Bab w których oddziały 
niemieckie usiłują odebrać strażom  przednim  1 Armii Brytyjskiej zaję te  
p rzez  nią dogodne pozycje. W alki te  są pom yślne dla Anglików.

Z drugiej strony trw ają  intenzyw ne przygotow ania baz lotniczych 
p rzez  sprzym ierzonych oraz grom adzenie m ateriałów  wojennych. 
Przygotow ania te  w ydają się dobiegać już fazy końcowej.

Równocześnie jes t prow adzone dalej bom bardow anie m iast w łos­
kich. T uryn przeży ł sw ój 7-y i 8-y nalot w  nocy z 8 na 9 i w  nocy 
z 9 na 10 grudnia. Dnia 11 grudnia silnie by ł bom bardow any Neapol.

IV. Na Dalekim W schodzie położenie jes t ustabilizow ane i nie 
zasz ły  w iększe w ydarzenia.

V. O wysiłku sprzym ierzonych św iadczy rap o rt Roosevelta, który 
stw ierdza, że w tym roku przesłano Rosji 3.000 sam olotów , 4.000 
czołgów , 30.000 sam ochodów  ciężarow ych oraz 100.000 ton  żywności. 
O lbrzym ia w iększość tych m ateria łów  do tarła  na miejsce.

Nie bez znaczenia jes t rów nież spuszczenie na w odę w pierw szych 
dniach grudnia pancernika New Jersey o w yporności 52.000 ton. je s t  
to  obecnie najw iększy okręt w ojenny św iata.

O REALNY ŚWIATOPOGLĄD
Gdy daleka Hiszpania ogarnięta była bratobójczą w ojną domową, 

na jednym  z posiedzeń w iędnącej Ligi N arodów , hiszpański minister 
spraw  zagranicznych w  przem ówieniu w yraził pogląd, że obecne 
wojny toczą  się nietyle o in teresy  dynastyj, o granice państw , o rynki 
zbytu, ale toczą się wojny o św iatopoglądy tak  jak w średniow ieczu 
i na początku czasów  now ożytnych toczyły  się wojny religijne 
o dogm aty w iary i formy wyznań.

Obecna w ojna jest w ojną o rzeczy wielkie. R ozpoczęta w_ obronie 
polskich ziem, przerodziła  się w w alkę dw óch św iatopoglądów .

Dzisiaj na obszarze całego św iata walczy św iat dem okratyczny ze 
św iatem  totalizm ów  niemieckiego, w łoskiego i japońskiego. Św iat 
dem okratyczny walczy o wielką staw kę, bo w ypisane na sztandarach 
aliantów  hasła  karty  atlantyckiej są  hasłam i tak  sam o potężnym i, jak 
wielkie hasła Rewolucji Francuskiej, które sław a i zw ycięstw o roz­
niosły po całym świecie.

W okół w alczących po tęg  zgrupow ały się mniejsze narody; w ięk­
szość z nich s tanęła  po stronie św iata dem okratycznego. N iektóre 
narody sto ją  jeszcze na rozstajnych drogach, jeszcze w ahają się czy 
stanąć na te j sam ej pochyłej rów ni, po której zsuw ają się dziś nie­
uchronnie Niemcy.

Naród ukraiński rów nież jeszcze się waha. Fakt, że nie dokonał 
jeszcze wyboru, spow odow any jes t jego specyficznym św iatopoglą­
dem, jedynym między słowiańskim i narodam i. Ze św iatopoglądu ukra­
ińskiego nie w ypływ a bowiem żadna przew odnia konstruktyw na idea 
polityczna. N atom iast jedno z pierw szych miejsc w św iatopoglądzie 
ukraińskim zajm uje nienaw iść jako cecha dominująca. D zisiejsza ukra­
ińska ideologia nienaw idzi Niemców za ciem iężenie narodu, M oskwy
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za okowy kom unistycznego ustroju, W ęgrów  i Rumunów za z łe  trak ­
tow anie mniejszości ukraińskiej, nienaw idzi zarów no dem okracji, ka­
pitalizm u i komuny, jak  i kościoła. N adew szystko nienaw idzi jednak 
Polski.

Ten św iatopogląd w iedzie naród  ukraiński w  mroczny i tragiczny 
św iat negacji, ku zaprzeczeniu  w szelkiej w spółpracy i w spółżycia. 
W  tych ciemnych kram ach, gdzie człow iek człow iekow i je s t wilkiem, 
toczyć  się może tylko s ta ła  w ojna narodów  z narodam i, idei z bez- 
ideow ością, bez w idoku na radość  tw órczości i kulturę. Taki św ia to ­
pogląd  w  oczach w szystkich je s t rów nież nierealnym, jak niem o­
ralnym.

Niemoralnym jes t kult nienaw iści w  ukraińskiej ideologii i w yno­
szenie na p iedesta ł działaczy, którzy  nie tw orzyli, lecz w prow adzali 
anarchię i bezład. W iększość narodów  św iata, k tóre  w alczą dziś 
w  obronie dem okracyj, posiada w spólną pew ną nadrzędną etykę. Dla 
nich św iatopogląd ukraiński je s t św iatopoglądem  amoralnym, nihilis- 
tycznym . Jeśli w ięc naród ukraiński pragnie w ejść do wielkiej rodziny 
narodów  wolnych i wolności broniących, będzie m usiał uznać za sw oją 
tę  nadrzędną etykę.

N ierealność św iatopoglądu ukraińskiego jes t może najw idoczniejsza. 
Każdy naród zdany jes t na w łasne siły i sam tw orzy sw oją w łasną 
przyszłość. Lecz naród ukraiński, odw racając się od w szystkich, z a ­
w isa w swoich koncepcjach politycznych w próżni. Poparcie Niemiec 
stojących już przed kompletnym pogromem, nie ma obecnie dla niego 
żadnego znaczenia, a w net stać się może bardzo z łą  rekom endacją. 
Poparcie narodu,^ który w ojnę w yw ołał i prow adził ją  w  sposób 
zbrodniczy, Ukraińcom nigdy na korzyść nie w yjdzie. Rosja sow iecką 
chętnie będzie popierać Ukraińców, ale nie jako grupę narodow ą, 
lecz jako zbiorow isko pozbaw ionych indywidualności jednostek, 
tłum u kołchoźników  i robotników , byle tylko nie uśw iadom ionych 
narodow o. Dla takich bowiem znalazła R osja daw no miejsce w s te ­
pach kazakstańskićh i turkiestariskich.

Tak więc zaw sze realizm polityczny staw ia Ukraińców przy Polsce, 
a  brak poczucia rzeczyw istości u narodu ukraińskiego niszczy zaw sze 
ten  realizm.

Zdrow y realizm wymaga więc zmiany św iatopoglądu i Ukraińcy 
zaw sze mogą zawrócić, ale m uszą pam iętać też  o tym, że z każdym  
dniem ten naw ró t czynią sobie trudniejszym . Nie jes t troską Polski 
to  czy polityka ukraińska będzie się k ierow ała zdrow ym  rozsądkiem  
czy nie. R zeczpospolita posiada siłę i wolę, by realizow ać sw oje 
koncepcje własnym i środkam i w  porozum ieniu z wielkimi dem okra­
cjami św iata. M iędzy rzeczyw istością polityczną a fantastycznym  św ia­
topoglądem  ukraińskim narasta  stale niew yrów nany rachunek błędów  
L win, których napraw a musi stanow ić cenę przyjęcia narodu ukra­
ińskiego do społeczności w spółpracujących ze sobą narodów .

W ięc przedew szystidem  zrozum ienie w łasnych b łędów , p rze s ta ­
wienie to rów  myślowych i w yzbycie się kom pleksów  okruciehstw 'a 
i odw etu, które przesłaniają możliwości wyjścia na szeroki św iat 
w olności i w spółpracy.
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N astęp n ie  zad o śću czy n ien ie  fak ty czn e  z a  z b ro d n ie  i w y s tę p k i p o p e ł­
n ione w o b ec  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  i jeg o  o b y w a te l. C zyny  te  p o p e ł­
n io n e  z o s ta ły  p rz e z  U kra ińców  -  o b y w a te l, p o lsk  ch S ^  ^ d e n  
U kra in iec  w  g ran icach  P o lsk i m ieszk ający  n ie z o s ta ł  z te g o  o b y w a  
te ls tw a  zw oln iony . F ak ty  ż ą d a ją  fak tów , w in a  w y m ag a  z ad o śću c zy ­
n ie n ia  i św iad o m o ść  te g o  m usi n a ró d  ukra ińsk i w p ro w ad z ić  do  sw o ­
jeg o  św ia to p o g lą d u . Z d ra d a  i z b ro d n ia  w o b e c  P a ń s tw a  m u szą  n ab rać  
w  o czach  uk ra iń sk ich  te g o  sam eg o  zn aczen ia , ja .u e  m ają  w  o czach  
w szy s tk ic h  o b y w a te li P a ń s tw a  P o lsk ieg o . .

U znan ie  w ła sn y ch  w in  i p o n ies ien ie  za  m e o d p o w ied z ia ln o śc i m e 
je s t  k lęsk ą  d la  n a rodu . N a ró d  p o lsk i i jeg o  d z ie je  są  te g o  n a jlepszym  
d o w o d em . D o jrz a ło ść  z d o b y w a ją  n a ro d y  p rz e z  zb ie ran ie  d o św  ad czen  
z  w ła sn y c h  b łę d ó w . T e  d o św ia d c ze n ia  d a ją  co raz  le p sz ą  zd o ln o ść  
u jaw n ian ia  sw o ich  z a sad n iczy ch  d ążeń  i p rz em aw ia n ia  do  innych

■ K T i g l  noc w ig ilijną  i t o t o
i w sze lk ie  ży w e  is to ty  m ogą p rzem aw iać  d la  w sz y stlac h  z ro ­
zum ia łą . O becn ie  św ia t ca ły  p rz e ż y w a  sy m b o liczn ą  " p c w i g d i j n ą ,  
c zek a jąc  w  m rokach  w o jny  na sw .t  lep sze g o  ju tra . W  t e j  c h w i l i  ocze  
k iw an ia  n a  p ie rw szy  b ły sk  n o w eg o  św ia ta , m oże i n a ró d  u k ra in sk  
p rzem ó w i m o w ą d la  w szy s tk ich  zro zu m ia łą .

K R O N I K A
K r a d z i e ż  d u s z .  „K rakiw ski W isti"  p o św ięc iły  o s ta tn io  s z e ­

re g  a rty k u łó w  w ie jsk ie j ludnośc i rzym sk o -k ato lick ie j w e  W sch o d n ie j 
M ało p o lsce , tra k tu ją c  ją  o czyw iście  jako  „S po lom zow anych  U k r a i^  
n r \ w r u  P rn npatiip  n rzv  tvm  id ee  tw o rz e n ia  ruchu  U kra ińców  
rzy m sk o -k ato lik ó w , zazn acza jąc , że  „lacinnicy" s to ją  p o d  w zg lęd em  
e tycznym  w y żej o d  g rek o -k a to lik ó w , na leży  im w ięc  p o z o s taw ić  o b rz ą ­
d e k  a ty lk o  uk ra in izo w ać  n a ro d o w o . P r z y z n a j e s i ę . z e ł a c i n m c y b j l i  
0  w ie le  b a rd z ie j o d p o rn i na bo lszew izm , n iz ich  g reck o -k a to liccy  są  
s ied zi N ie w ątp im y , że  tę  sam ą  o d p o rn o ść  w y k ażą  w o b e c  zak u só w  
ukra ińsk ich . O k a ż d ą  sk rad z io n ą  d u sz ę  P o lsk a  się  upom ni i p o trak tu je  
ją  jako  z b ro d n ię  s tan u .

N i e g o ś c i n n a  k r a i n a .  G u b e rn a to r  D y stry k tu  W ac h te r  w ra z  
z  sw ym  z a s tę p c ą  L o sackerem  i jeg o  żo n ą  u leg ł w y p ad k o w i sam o ch o ­
dow em u na  w yc ieczce  w  okolicach  L w ow a. O bo je  L o sack ero w ie  są  
rann i, W a c h te r  w y sz e d ł n a raz ie  cało .

P a n a m a  t r a m w a j o w a .  D y rek to r tram w a jó w  m iejskich  w e  
L w ow ie  N iem iec R oth  z o s ta ł a re sz to w a n y  w  zw iązk u  z  w ykryciem  
afery  p rzem y can ia  b ry lan tó w  i d rog ich  kam ieni ze  L w o w a i DystayW u 
d o  N iem iec. P rz e m y t o d b y w a ł się  w  porozum ien iu  z  funkcjonariuszam i 
policji n iem ieck iej. P re c jo z a  sk u p y w an o  p rzy  użyciu  sz a n ta zu  po licy j­
nego  od  ż y d ó w  i a ry jczy k ó w . Sza jka  d y sp o n o w ała  fab ry k ą  m ydełek , 
w  k tó ry ch  p rzem y can o  k lejno ty . M ora le  n iem ieckich  d o sto jn ik ó w  m e 
p o  ra z  p ie rw szy  o k a za ło  sw e  w ła śc iw e  ob licze.

N o  w  v ł  a  d. T zw . P re iss iib e rw ah u n g s te lle , ro d z a j filii G e sta p o  
sk ła d a  się  p rz ew a ż n ie  z  sz a n ta ż y s tó w  i sp ry c iarzy , w y zy sk u jący ch  sw e
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sta n o w isk o  k o n tro le ró w  cen d la  o so b is te g o  w z b o g ac e n ia  się  d ro g ą  
łap ó w ek . D zia ła  n a  tym  po lu  sły n n y  H irsch ek sżan d a rm  z  R eichu, 
o p e ru jący  sw o b o d n ie  p o d  o s ło n ą  g rubych  ła p ó w e k  p łaco n y ch  n ie- 
ł a d u " ' 1111  “ y g ^ ta rz o m . Je s t  to  zasad n iczy  o b jaw  n iem ieck iego  „n o w eg o

• ?  -a  k, ł ,a  ? 11 f c, y - V  zw iązk u  z a resz to w an iam i w  dniu 11 lis to p a d a  
s ied z i d o tą d  na Ł ąck iego  p rz e sz ło  150 o só b . S z e reg  a re sz to w a n y ch  
z w o ln io n o  w cześn ie j na in te rw en c ję  u rz ęd ó w  i w ła d z  n iem ieckich . 
P o z o s ta li  w  a re sz c ie  n iek tó rzy  p rz ed s ta w ic ie le  p rzem y słu  i rę k o d z ie ła , 
o fice ro w ie  re z e rw y  i pod o fice ro w ie , k tó rzy  są  trak to w a n i jak o  p ó ł-  
w ięzm o w ie  p ó ł-za k ła d n icy . P ra w d o p o d o b n ie  w  kilku w y p ad k ach  ch o d zi 
p o p ro s tu  o w y m u szen ie  od  ro d z in  okupu . Je sz cz e  jed e n  p rz y k ła d  
o rd y n a rn e g o  g e sz e ftu  p o d  p o k ry w k ą  po lity czn y ch  p o zo ró w .

Z m i a n a  w i a t r u .  W  n iem ieck ich  k o łach  oficjalnych i s to su n k ach  
p ry w a tn y  en o b se rw u je  s ię  o s ta tn io  k u rs  lep sze g o  u sto su n k o w an ia  się  
do  P o lak o w . W  d y stry k c ie  o d czu w a  się  u N iem ców  w id o czn e  z a ż e ­
n o w an ie  k o m p ro m itac ją  ukra ińską. S zuka się  k o n tak tó w  z  Po lakam i, 
b y  w raz ie  n ag ły ch  zm ian n ie zaw isn ąć  w  p różn i. W  o d d z ie le  b u d o ­
w lanym  d y s try k tu  z a p ra sz a  się  P o lak ó w  na w sp ó ln ą  zab a w ę . P o ­
d o b n o  n a w e t z ap ro sz e n ia  m ają  być  z red a g o w a n e  w  d w u  języ k ach , 
po lsk im  i niem ieckim . D zięku jem y , n ie chcem y. M y te ż  czu jem y  w ia tr  
i to  od  p o c zą tk u . 3

P o d z i ę k o w a n i e  z a  z a s ł u g i .  W  re so rta c h  g o sp o d a rczy ch  
d y s try k tu  om aw ian a  je s t  sp ra w a  likw idacji sk le p ó w  „N arodnej to r -  
n o w h ‘ i „M aslo so ju su " . Sklepy m a p rz e jąć  n iem iecka  firm a M einl. 
W ięk szo sc  p o z o s ta ły ch  na  sku ie .r te j likw idacji b e z  p racy  U kra ińców  
m ia łyby  w e d łu g  su g estii o ficjalnych zasilić  sze reg i arm ii n iem ieck iej. 
N iem cy w a lczą  i zw y c ięża ją  (?) d la  E uropy.

O a r m a t n i e  m i ę s  o. W  C zo rtk o w ie , B o rszczo w ie  i Jag ieln icy  
p o jaw u y  się  a fisze  w zy w a jące  U kra ińców  w  w ieku  18—45 la t  do  
z g ła sz a n ia  się  w o zn aczo n y ch  m iejscach . W y w o ła ło  to  ogólny  n iep o - 

a w § p rz e d  p o b o rem  do w o jsk a . O to  do  czego  d o p ro w a d z iła  
z b y tn ia  p rzy jaźń  U kra ińców  z  N iem cam i. K o n sekw encje  są  w d ro d ze .

A r e s z t o w a n i a  U k r a i ń c ó w .  W  m ieście i n a  p row incji 
trw a ją  a re sz to w a n ia  w  k o łach  uk raińsk ich . A resz to w an o  m. i. 9 k sięży  
u k ra ińsk ich  i w ielu  m ilicjan tów . U św . Ju ra  a re sz to w a n o  p ra ła ta  Ku- 
niCKiego, k tó ry  b y ł p ra w ą  rę k ą  S zep ty ck ieg o . O sta tn io  fa la  a re sz to w a ń  

S tan is ław ó w , K ołom yję  i C zo rtk ó w , g d z ie  w szy s tk ie  akcje  
a n ty p o lsk ie  p ro w a d zo n e  b y ły  z  in sp irac ji a resz to w a n y ch  o s ta tn io  
czynn ików  ukraińsk ich . G dy  ty lk o  z  rac ji w y k rycia  jak ie jś  k o n sp iracji 
g ro z iły  U kraińcom  m aso w e  a re sz to w a n ia , p rzerzu ca li oni odium  
N iem ców  na P o lak ó w . D o ty ch czas się  to  u d a w a ło . O becnie  w sy p a  
b y ła  z b y t g ruba. 3V

. B r o ń .  W  ciągu o s ta tn ich  paru  dni po  w ykryciu  n ielegalnych  o rg a - 
n izacy j u k ra ińsk ich  w y ład o w y w an o  w  g o d z in a ch  m ięd zy  3-c ią  a  5 -tą  
p rz e d  gm achem  policji na  pl. Sm olki z  a u t po licy jnych  du że  ilo ści 
brom  pa lne j. C zy ja  to  b roń?
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C z y ż b y ?  Krążą pogłoski, że  milicja ukraińska ma być rozw ią­
zana, a' jej funkcje przekazane polskiej policji granatow ej wzgl. od­
działy ochronne tw orzone z przeszkolonych w ojskow o Niemców. Od 
paru dni nie ma straży  p rzed  lokalami policji ukraińskiej. W  komi­
sariatach pusto. Czyżby już wszyscy żydzi zostali „zlikwidowani", 
czy też  przyjaźń się skończyła?

W  s p r a w i e  „ O s t i n s t y t u t  u“. K ierow nictwo W alki Cywilnej 
ośw iadczyło się ostatnio niedw uznacznie w  spraw ie pracow ników  
Polaków  „Institut fur D eutsche O starbeit" , m ającego sw ą siedzibę 
w Krakowie a  filię także w e Lwowie. Instytucja ta  w ystępująca pod 
sztandarem  nauki jes t narzędziem  walki G erm anów  z polskością. W y­
niki badań insty tu tu  są z góry w yznaczone a pracow nicy m ają tylko 
dostarczać argum entów  na poparcie te z  zaw czasu ustalonych przez 
czynniki polityczne. T ezy te zaś m ów ią o w yższości G erm anów  nad 
Słowianami, o niemieckich praw ach do ziem Polski, o zasługach kul­
tury  niemieckiej na tych ziemiach. T w ierdzenia te  m ają uzasadnić 
zbrodnie których Niemcy dopuszczają się w  Polsce, mają nadto do­
starczyć argum entów  na przyszłą  konferencję pokojow ą. Po za tym 
badania Instytutu Niemieckiej pracy na W schodzie mają na celu przy­
gotow anie w  sposób  teoretyczno-naukow y przystosow ania naszego 
kraju do po trzeb  Rzeszy. W obec tego  Kierow nictwo W alki Cywilnej 
ośw iadcza, że  Polacy pracow nicy naukowi i urzędnicy tego  insty tu tu  
w spółpracą z tą  niem iecką placów ką popełniają zbrodnię w obec 
spraw y narodow ej i nauki polskiej i łam ią przysięgę złożoną Państw u 
Polskiem u. K ierow nictwo W alki Cywilnej przekazuje ich spraw ę do 
Komisji Sądzącej.

SPRAWY POLSKIE
Prem ier Sikorski po dwu rozm ow ach z  prez. Rooseveltem  odbył 

narady z najw yższym i dow ódcam i armii USA gen. M arschallem, sz e ­
fem lotnictw a gen. Arnoldem, szefem  marynarki adm. Kingiem i min. 
Knoxem. P rócz tego Prem . Sikorski rozm aw iał z A m basadoram i Ha- 
lifaxem i Litwinowem, oraz przedyskutow ał z p. Lehmanem zagad ­
nienie pomocy pow ojennej dla Polski. Na zaproszenie przew odni­
czącego Komisji Spraw  Zagranicznych Izby R eprezentantów  w ziął 
udział w  posiedzeniu te j Komisji i w ygłosił mowę o sytuacji w ojennej.

O ficerowie polscy w  Brytyiskiej Afryce Zachodniej: K ilkuset ofi­
cerów  polskich przeszło  na okres dwu lat z kontyngentu w Szkocji 
do służby kolonialnej. P rzeszkalają  oni rekm tów  murzyńskich, uzy­
skując zaufanie i uznanie Anglików.

. . . T o  nic, że  w róg szaleje, że sieje śm ierć dokoła, 
bowiem jak sta l tw ardniem y, kiedy k to ś — Polska! — w ola.
N ad śmierć m ocniejsze trw anie, od życia trw ardsza  siła 
u św iętych stóp  Ojczyzny pokotem  nas złożyła.
To nic, że  toniem  jeszcze w  szarości bladych św itów  
i blask jutrzenki złotej nie świeci nam w  źrenicach, 
lecz już koło nas s ta ją  praojce z daw nych mitów 
i kreślą nam: D om ostw o w słow iańskich pragranicach.


